29-08-2005 Odbudowa samorządu nie wstrząsnęła Polską.

Przynajmniej takie stwierdzenie wynika z ostatniego numeru Newsweeka. Odtworzenie samorządu nie znalazło się, bowiem pośród dwudziestu pięciu wydarzeń, które Redakcja uznała za najważniejsze w dziejach ostatniego dwudziestopięciolecia.

Odbudowa samorządu była w Polsce jedną z najważniejszych reform ustrojowych i jest uznawana za jedną z najbardziej udanych. Jednak pomijanie jej wagi stało się wśród naszych dziennikarzy dość powszechne. Nie umiem sobie wytłumaczyć przyczyny tego zjawiska. Być może samorząd stał się już trwałym elementem naszego ustroju i jest uznawany, za coś tak oczywistego, że nie warto o nim mówić. Ale nikt się nie zastanawia, że nie tak dawno jeszcze go nie było i dziś trudno nawet byłoby sobie wyobrazić Polskę zarządzaną przez administrację ministerialną. Jeśli się weźmie pod uwagę choćby te najbardziej ogólne liczby to trudno nie zauważyć, że reforma samorządowa wstrząsnęła Polską: 100.000 ludzi w ciągu jednej nocy w 1990 roku zostało przesuniętych z administracji rządowej do urzędów gminnych, parę milionów nieruchomości przekazanych gminom, 13.000 tysięcy instytucji zreformowano w 1998 roku. I to według dziennikarzy Newsweeka Polski nie zmieniło!

Z czego to wynika? Brak elementarnej wiedzy o naszym kraju wydaje się oczywisty. Na Polskę patrzy się z warszawskiej redakcji. A z warszawskiego okna znacznie ważniejsze wydają się jakieś personalne utarczki niż poważny proces przebudowy kraju. A więc oczywista niewiedza. Ale również pogoń za sensacją, a tym samym ocena wydarzeń jedynie poprzez newsy z pierwszych stron. Co nie jest zakwalifikowane jako news jest uznane za nieważne. A więc brak jakiejkolwiek refleksji i spokojnej oceny zachodzących zjawisk i przemian. 

Ten brak refleksji prowadzi do przeinaczania historii. Ludzie ją utrwalają w pamięci nie taką, jaka była, ale taką, jaką im przedstawili dziennikarze. A jak widzimy różnice są tu dramatyczne. Jest to nieszczęście, gdyż prawdziwej historii nam najbardziej potrzeba. I potrzeba nam wiedzy o naszych rzeczywistych sukcesach, abyśmy mogli uwierzyć, że jesteśmy zdolni do zbudowania Polski sukcesu. Niestety, większość prasy nie poczuwa się do realizacji tej misji i w pogoni za pozornym sukcesem pozbawia wiarygodności nie tylko swoje wydawnictwa, ale także i Polskę. I przykro stwierdzić, że Newsweek wpisuje się coraz głębiej w ten niedobry trend. 

